
D Z  I E N N I K
D e p a r t a m e n t o w y  P ł o c k i .

N.° 54-

D n i a  12,  P a ź d z i e r n i k a  1 8 1 1 .

T o  p r o m o te  th e  c o m m o n  w e lfa re .
A d  Sm ith .

P r e f e k t  D e p a r ta m e n tu  P ło c k ie g o .
Częftokroć doświadczając, i i  wiele osob, przenosząc się z iedney gm iny d* 

drugiey, z iednego powiatu do drugiego lub departamentu do departam entu, za­
świadczeń dekretem Nayiaśnieyszego Pana z dnia 18 Stycznia r. z. wskazanych, i 
od właściwych władz otrzymać się winnych, niemiewaią; przedsięwziąłem, dla 
teru większego oftrzeżenia wszyltkich do rzeczy intereffowanych osob, dekret w spo- 
m niony powtórnie do pnblicznćy wiadomości podadź:

W YPIS z protokółu Sekretaria tu  Stanu.
w Pałacu Naszym w Dreźnie dnia j 8. Stycznia łg i* .
F rec le ryk  A u g u f t,

z  B oźey  łaski K roł Saski., Xitpze W arszaw ski etc.
Chcąc przywieść do skutku artykuł 2. dekretu Naszego dnia 20. Grudnia 1807. 

w Warszawie wydanego, nakazuiący Władzom adminiftracyynym powiatowym •  
każdym człowieku wynoszącym się i przybywającym w okręgu swego powiatu rap- 
porta do Rządu przesyłać, tudzież chcąc też Władze adminiftracyyne powiatowe 
poftawić witanie ścisłego dopełnienia przepisów, w powyższym artykule wspomnione- 
go dekretu zawartych, za zdaniem Naszey Rady Stanu, poltanowiliśmy i ftanowiemy:

Art. 1. W każdey gminie sporządzona będzie księga ludności wszyftkich osob 
w niey mieszkaiących.

Art. 2. W  miaftach Prezydenci lub Burmiftrze, we wsiach W oytow ie, takowe 
księgi sporządzić są obowiązanemi.

Art. 3. W Księdze ludności zapisane bydź powinny osoby oboiey płci, z wyszcze­
gólnieniem ich im ienia, nazwiska, wieku, mieysca urodzenia, przedoltatniego zamie­
szkania, ich ftanu, profeffyi, rzemiosła, lub innego sposobu życia, i religii.

Art. 4. Spisanie tey księgi ma się rozpocząć w czasie przez Miniftra Spraw 
Wewnętrznych oznaczonym, po ogłoszeniu ninieyszego dekretu.

Art. 5. Księga ludności każdego m ialta, i każdey wsi spisaną będzie w dwóch 
txem plarzach, ieden z tych przy aktach swey respective gminy pozoftaniep drugi 
właściwemu Podprefektowi odesłanym będzie-



Art. 6. W szelk ie  W ciągu  ro k u  w ydarzaiące się odm iany w  kazdey  respective
gm in ie  P re zy d e n t ,  B u rm if trz  lub  W o y t  w księdze ludności zapisywać będzie ,  w  ad n o -
tacvi na to w teyże księdze zoftawioney. . .

A rt  7 Urzędnicy ak tó w  I tanu  cywilnego obow iązani są respective g m in y  
•wey P re zy d e n to w i,  B urm if trzow i lub  W oy tow ł cztery razy do r o k u ,  to  ieft: 
co k w a r ta ł ,  zaczynając od i .  Stycznia donieść o k a id e y  now o u rodzoney  lu b  
z m ar łey  osobie ,  tudz ież  o każdey zaślubioney p a rze ,  z d o k ła d n e m  wyszczególnię- 
n ie m  ich im i o n ,  n az w isk ,  i zam ieszkan ia ,  ato .tym k o n c e rn ,  ażeby P rezyden t,  
Bnrm iftrz ' lu b  Wo.yt b y ł  w ftanie ścisłego dopełn ien ia  poprzedzającego A r ty k u łu .

Art.  8- P re z y d e n t ,  B u rm if trz  lub  W o y t . odpow iedz ia lnym  iełt za n ie d o k ład n e  
księgi ludnośc i  swey g m in y  spo rzą d ze n ie ,  i iey u trzym yw an ie .  _ _

Art. o. Pódpre fekci  przy popisie w oyskow ym  każdego ro k u  takow e księgi we­
ryfikow ać, i zaświadczać, wszelkie dof trze ione  p o m y łk i ,  b łędy proftaw ac ,  poprawiać
• b o w ia z a n e m i  be cl a. , r c.

Art. io .  P refekci p rzy  ro cz n em  ob ieżdzaniu  swych d ep a r tam e n tó w  doftrzegac
mają p o rzą d k u  u trzym yw an ia  ksiąg ludności k a id ey  gm iny .  , _ . ,

Art. n .  Każdy m ieszkaniec  zaciągniony  w księgę lu d n o śc i ,  n ie m o ze  porzucać 
m ieysca m ieszkania swego i przenosić się w in n e  mieysce bez o powiedzenia się sw e m u  
P re z y d e n to w i ,  B urm if trzow i lu b  Wo.ytowi, w ktorego  g m in ie  zo lta ie ,  bez uzyska­
n ia  n a  p iśm ie  zaświadczenia od w ład z  ponizszem i a r ty k u ła m i  w skazanych , w ydadz  
m u  się m aiącego na  to, iako uzupe łn ia iąc  d ek re t  n im eyszy Art. 2. dek re tu  Naszego 
e i .  G ru d n ia  1807 r. przyzwoitey  sobie opow iedzia ł się w ła d z y ,  a w łościanie 1 m ie ­
szkańcy ,  ł tosow nie  do dek re tu  Naszego 21. G rudnia  1807. roku .  m a ią  się prócz  tego opo­
w iedzieć  właścicielom g ru n tu ,  na k tó ry m  mieszkaią, k o m orn icy  zas .właścicielowi d o j u .

A rt  10. P re z y d e n t ,  B urm if trz  lub  W o y t  wydaie takowe zaświadczenia p rzeno ­
szącem u się m ieszkańcow i ze wsi do wsi, lud  z gm in y  do g m in y  w lednym ze  powiecie, 
P o dp re fek tzaś  wydaie zaświadczenie p rzenoszące,m is ie  z pow iatu  do  pow ia tu  w ty n iz e d e -  
partam enoie ,  a P re fek t wydaie takowe zaświadczenie p rzenoszącem u Się z d e p a i ta m e n tu  

n k n m ,  w ie.ln.lv » > . , » .  preyp.vlkj, * £
W o y t  o przenoszącym  się do inn.ey gm in y  tamecznego- P rezydenta ,  W oy,a  a b B n r  
m iftrza  uw iad o m ić  w in ie n ;  rów nież  P odpre fek t  o p rzenoszącym  się do d ugiego 
pow ia tu  P odpre fek ta  tam ecznego  uw iadom i,  a Prefekt,  oprzenoszącym  się *  depart* .
■nipnru ta m e c z n e m u  I^yefeKtowi doniesie. , . . , , ,

A rt  T  Gdyby zaś P re zy d e n t ,  B urm if trz  lu b  W o y t  zaświadczenie w ydadz t r u ­
d n i ł  na” te n  czas ządaiący go uda sie do P o d p re fe k ta , 'g d y b y  ten  odm aw ia ł ,  uda  się 
do  Prefekta a od  tegoż w p o d obnyn .że  p rzypadku do Mi n i ft r a Spraw W ew n ętrzn y ch .

In  4. w S m  p rzypadku  wynoszący się z  iedney g a im y  z księgi lu -  
d n o śd  teyże g m in y  przez P re zy d e n ta ,  Burm iftrza lu b  W oyta m ieyscowego w y m a ­
z a n y m  bydż  p o w in ie n ,  z do ło ż en ie m  w adnotacyi:  do k torey  wsi lub  m ia f ta ,  do  
k tó rey  g m in y  lu b  k tórego  p o w ia tu ,  albo dep a r tam e n tu  wynio„ się. .,

A rk  5 Zaświadczenia p rzenoszącym  się z mieysca na  mieysce n a  p m u ie 1 y  
daw an • b ę d ą ,  w tych wyszczególnione bydź  p o w in n y  tak przenoszącego się , iako . 
iego familii im iona,  nazwiska, w iek ,  mieysce u r o d z e n i a . m ieysce do ty e l^ c  
z a m ie sz k a n i* ,  z  w yrażen iem  m ia f ta ,  w s i ,  g m in y ,  pow ia tu  1 d e p a r ta m e n tu ,  ich re
$ia, ftan, u c z e n i e ,  piofeffya, »«tt»09ło łub inny aposob zy a a , xapisano oraz byd*



pow inno, da Rtórcy w si, m iafta, g m in y , pow iatu i departam entu przenaai *ie 
m ieszkaniec.

Art. 16. Mieszkaniec z m iejsca do mieysea przenoszący się w gm inie do  za­
m ieszkania od siebie obraney , przez P rezyden ta , Burmiftrza lub W oyta do księgi 
ludności zapisanym  bydź pow in ien , P rezydent iednak B urm iftrz lub W oyt nie m o le  
dopoty ani do księgi ludności przybyłego mieszkańca zapisać, ani mieszkania przy­
byłem u w tey gm inie dozwolić, dopoki przybywaiący m ieszkaniec nie złoży przed 
n im  zaświadczenia artykułem  1 2 . przepisanego.

A rt. >17. A ni Prezydent, B urm iftrz lub W oyt mieyscowey gm iny, ani Podprefekt po­
w iatu lub I  recent departam entu  wzbraniać lub zwłoczyć nie może wyprowadzenia się 
m ieszkańcom  z iednego na drugie m ieysce, lecz opowiadaiącym  się iżądaiącym  natych- 
n-nalt 1 bezpłatnie przepisane zaświadczenie wydawadź powinien, pod karą dla Woyta 
10 złt, ,Burm iftrza 1 5 ,  Prezydenta m unicypalnego 30. Pociprefekta 4.5 . wypłacić sie 
nraiących. ł  retek t zas surowo w takow ym  przypadka napom iany będzie.

Art. 18-_ A gdyby rakowe do wydania zaświadczenia w ynikały przeszkody, te 
rak nayprędzey załatw ione bydź m aią. W szelkie pryw atne pretensye przez właściwy 
{sąd, a zas Rządow e, przez właściwych sobie Urzędników rozftrzygnione bydź pow inny

Art. 19. W szakże i w przypadku artykułem  r 8-, przepisanym , n ie m o ż n a  pod 
pozorem  im anych pretepsyy wftrzyinywać zaświadczeń, a przez to tam ować w ypro­
wadzenia się, chyba ze areszt przez przyzwoite władze założonym  zoftanie

Art. 20. Jeżeli z iedney rtrony dozwolone left każdem u w olne z mieysea 
na nueysce przeprow adzenie się, tak z drugiey ftrony nie m oże un iknąć 
surowych kar te n , który sam ow olnie bez opowiedzenia się przepisanćy sobie 
władzy 1 bez zachowania porządku w artykule 11. i i 2. przepisanego porzuci m iey­
sce. swego m ieszkania, przenosząc się na inne.

Art. 21. Dla czego poitahowiiiśm y i ftanow iem y: iż każdy bez przepisanego 
pow jzszenn  artykułam i opowiedzenia się 1 zaświadczenia opuszczający mieysce m ie­
szkania swoiego, ukaranym  zoftanie karą  p ieniężną złt. poi. 30 lub iednó tygodniu- 
w em  więzieniem.

Art. .2 2 . Każdy przyym uiąey na m ieszkanie do swego dom u człowieka z fam i­
lią, lub bez iam iln m e zameldowawszy go właściwem u sobie Prezydentowi, B urm i- 
łtrzowi lub W oytowi, ukaranym  zoftanie przez Sąd mieyscowy karą ią z ł t .  lub t r z y .  
dniow em  więzieniem . ■ • . /■

Atr. 23. Gdy zaś człowiek nowo przybyły przez właściciela d o m u , w  k tórym  
nię znayduie, Prezydentow i, Burm iftrzowi lub W oytowi zam eldow anym  zoftanie a 
zaświadczenia przyzwoitego złożyć nie będzie wftanio, takowego P rezydent, B urm iftrz 
lub W oyt, za poprzedm em  przez siebie wywodu słownego sporządzeniem , pod pe­
w ną ftrazą do własciwey gm iny sposobem w artykule 25. opisanym  odeśle, a U- 
zzędnik gm iny owego mieysea, z ktorego ten  człowiek wyszedł, odebrawszy onege 
do Sącm mieyscowego dla wskazania nan  kar artykułem  2 ł . przepisanych, odda.
l a c J ^ ’ £1/+’ er'u°S^ y,‘?Z POd 13r^ u ł  2 '3- podciąganem i ci, k tórzy nie opuszcza- 
tąc swego zamieszkania, dla swych lub  im  zleconych intereflbw odbywaią podrożę, i 
dla ich załatw ienia czas m eiaki w iednem  m ieyscu pozoftać m u szą , takowych więc 

powyższego artykułu  zupełn ie  wyłączonych mieć chcemy.
t. 85. Prezydent, Burmiftrz, lub W oyt uwiadomiony o jiewo -  przybyłym



*te zam ieszk an ie  do sw ey g m in y  cz łow ieku , n ie m a ią c y m  do tego przyzw oitego  zaśw iad­
czenia, leżeli go do tey g m in y , z k tó rey  bez zaśw iadczenia się oddalił, n ie  odeśle, u k a ra - ’ 
By m  zoftanie k a rą  z łt. poL 30, i p o m im o  tego_ cz łow iek  w g m in ie  lego znaydm ący  się, 
©d. g m in y  do g m in y  o d esłan y m  bydź p o w in ie n  n a  m ieysce, z k ą u  w yszedł.

A rt. 26. P rezyden t,..B urm iftrz - lub  W o y t m a iąc  swey g m in y  m ieszkańca bez 
zaśw iadczenia oddalonego ,, do  siebie p rzy w ied z io n eg o , a n ie  oddaiący go do S ąd u  
po  u k aran ie , w skazanym  zoftanie n a  karę z łt. 15, a cz łow iek  do sw oiey g m in y  zw ró ­
cony,, po  u k ara n ie  do S ąd u  o d d an y m  będzie. , , • r  -n r * •

A rt. £7. K ary a r ty k u ła m i s&  i 26. p rzep isane na P re zy d e n tó w  m iaft P re fekci,
na  B u rm iftrzo w  i  W oytow  P od  prefekci wsita-zać są m ocn i.

A rt. 28- P odp re fekci i P refekci m aiący  w iadom ość o uchyb ien iach  P rezyden tów , 
B u rm iftrzo w  i W oytow  w  artyku łach  25. i '26. w yrażonych  a pobłażaiący  im , odpo- 
w ied z ia ln em i są  R z ąd o w i z u rzędow ania  sw ego.

A rt. có. K ary  p rzep isane a r ty k u łam i 21. 22 . ,23. 24. 25. 1 2 6 . pow iększane b ę ­
d ą  p o ło w ą  w yżey przez w y iey  w spom ione w ład z e  w m ia rę  pow tarzanego  w yftępku.

A rt. 30. K ary p rzep isane a r ty k u łam i 2 1 , 2 2 , 2 5 , 2 5 , 26 1 28 w pływ ać będą 
do kafs respective sw ych P o d p re fe k tu r , a zeb rane z tąd  p ien iąd ze  uży te  bydz  m o g ą  
p rzez  R ady pow iatowe- n a  dobro  ich  pdVviatu. .  . • ,

A rt. 81. M ieszkaniec obcego k ra in ,  życzący sobie 031 esc w  Xieftwie N aszem  
W arszaw sk iem , p rzy ię tym  będzie do każdey  g m in y , m o rą  sobie do^ zam ieszkania 
ob ierze  bez żadney  in n ey  fo rm a ln o śc i, iak  ty lk o , ażeby d o w io d ł zaśw iadczen iem , 
ze ieft C udzoziem cem . Takowe- zaśw iadczenia w ydaw ać m a ią  przybyw aiącym  oso­
b o m  z obcego k ra iu  na ich żąd an ie  darm o i bez zwło-ki i bez żadnego  w yszczegól­
n ie n ia  w szyftkie pogran iczne K om ory  i w szyftkie ad m im ltra c y jn e  W ład z e , do k tó ­
ry ch  się te ż  osoby- naypierw ey zgłoszą. . . .

A rt. 32. P rzybyw aiące z k ra iu  obcego  o soby , obraw szy sobie zam ieszkanie, w
X ieftw ie’ N aszem  W arszaw sk iem , w p isane będą  zaraz w księgę ludnośc i tey g m in y , 
w  k to rey  sobie zam ieszkanie obrały  w sposobie a r ty k u łe m  8 p rze p isan y m , 1 P rezy ­
d e n t lu b  W o y t o b o w iązan y m  ieft natychm iaft u w iadom ić  P o d p re fe k ta  swego pow ia­
t u  o p rzyby łych  do śwniey g m in y  osobach. _ _ .

A rt. 3 3 . D la un ik n ien ia . w szelkich z a tru d n ie ń  i  w ątpliw ości P re z y a e n c j, B u r- 
m if trz e , i W oytow ie zaśw iadczenia służące do p rzen iesien ia  się z gm iny  do  g n u n y  
i  t e ,  k tó re  C udzoziem cy p rzy  granicey b io rą , m a ią  p rzy  sw ych antach  zachować- 

A rt. 34. P aszporta  w ydaw ane ty m  ty lko  bydz m a ią ,  K tórzy, n ieopuszezaiąc 
awey g m in y , w  intereffach sw ych odbyw aią p o d ro ż ę , a po odbyciu  ich, w racaią do 
sw ego zam ieszkania. Zaczem  paszporta n ie m o g ą  b ydz  u w ażane  za w yzey przep isane 
zaśw iadczen ia , s łużące do w olnego  ■ p rzen iesien ia  się z lerinego na d rug ie  
i  n ie m o g ą  bydź u w aż an e , iak  ty lko  do w olnego  prze iazdu  lu b  pizeyscia p rzedsię-

W ykonan ie" n in ieyszey w o li Naszey M in iftrow i N aszem u Spraw  W ew nętrznych ,

p rzez  K ró la M in . Sehr. S tan u  S ta n *  B r e z a 0 
Z gedno  z  o ry g in a łe m : M in . Sekr. S t a n u  S ta n .  B r e z a r  

Zgodno z o ry g in a łem : F e l i x  Ł u b i e ń s k i ,  M. S».
gL. S.> A n to n i . Joaemann* S. j>-



*  t e m  d o d a n i e m : i ż  N a y i a m t e y s z y  F a n  d e t e e m  w p o f f l n l o n y m .  i& »  
r a d z a i ą e  w s z e l k i e m u  n i e p o r z ą d k o w i ,  i a k i  z  a r b i t r a l n e g o  p r z e n o s z e n i

z  i e d n e g o  m i e y s c a  n a  d r w g r e  w y n i k a ć  m o ż e ,  z a p e w n i ł  o r a z  d o b r ą  
w o l ą  w  p r z e p r o w a d z e n i u  k a ż d e g o  m i e s z k a ń c a  z  w a r u n k i e m  t y l k o ,  a b y  
p r z e n o s z ą c y  s i ę  f o r m a l n o ś c i  t y m ż e  d e k r e t e m  w s k a z a n e  u s k u t e c z n i ł . . .  J a k  
z a ś  s z c z e g ó ł * *  swą d o b r o ć  i  o p i e k ę  n a d  k a ż d y m  z  s w y c h  p o d d a n y c h  
ł a s k a w i e  o k a z a ć  r a c z y ł ,  t a k  r ó w n i e  o b o f t r z y l  k a r y  n a  b e z p r a w n i e  i  b e z  
p r z e p i s a n y c h  z . J w i a d c z e ń  o p u s z c z a j ą c y c h  m i e y s c a  s w e g o  z a m i e s z k a n i a . .  
D l a  tecro- o J f t r z e d ź  t u  k a ż d e g o  m u s z ę ,  i ż  d e k r e t  r z e c z o n y  d o  w s z e l k i e g o  
I t a n u  i” k ł a d y  m i e s z k a ń c ó w  i e f t  r o z c i ą g n i o n y m  i  d o  d o p e ł n i e n i a  f o r m a  - 
n o ś c i  n i m  p r z e p i s a n y c h  k a ż d y  f t  a n  o b o w i ą z u i e .  A  z a  t e m k t o k o l w i e  „ 
c z y l i  t o  z  w z g l ę d u  p o w o ł a n i a  g o  n a  n o w y  U r z ą d  l u b  p r z e n i e s i e n i a  z  i e -
d n e g o  n a  d r u g i ,  c z y l i  t e ż  s i a k i c h  i n n y c h  p r z y c z y n  v n i e y s c e  z a m i e s z k a n i a .
s w e g o  o d m i e n i a ,  o b o w i ą z a n y m  i e f t  z a ś w i a d c z e n i e  § 1 2 .  t e g o ż  u e k i e t u  
p r z e p i s a n e  u z y s k a ć ;  g d y ż  w p r z e c i w n y m  p r z y p a d k u  s a m  s o b i e  w i n ę  
p r z y p i s z e ,  g d y  r y g o r  § §  2 1  i  2 3  t e g o ż ,  d e k r e t u  d o  m e g o  z a i t o s o w a

n y m  z o f t a n i e .  ,  . .  ■. ~ ~ £ A '
Z e  z a ś  d o ś w i a d c z e n i e m  p r z e k o n y w a m  s i ę :  i ż  f t a r a i ą c y  s i ę  p r z e n i e ś ć

w  i n n y  d e p a r t a m e n t ,  p o m i m o  i a s n o  § 1 1 .  p r z e p i s a n y c h  f o r m a l n o ś c i ,  w  
p r o f t  d o  m n i e  u d a i ą  s i ę ,  p r z e t o  t a k  d l a  o s z c z ę d z e n i a  _ c z a s u ; ,  i a k o  z a ­
p e w n i e n i a  k a ż d e m u  p r o s z ą c e m u  r y e h l e y s z e g o  s k u t k u ,  u w i a d a m i a m : :  i ż  z ą -  
d a i ą c y  z a ś w i a d c z e n i a ,  p o d ł u g  n a t u r a l n e g o  f t o p n i o w a n i a  u r z ę d o w a n , w i ­
n i e n  n a  s a m  p r z ó d  u d a d z  s i ę  d o  w ł a ś c i w e g o  W o y t a ,  k t ó r y  z  w y r a ż e ­
n i e m  p r z e k o n a n i a  s w e g o  r  i ż  i n t e r e s e n t  p o d a t k i  d o  S k a r b u  n a l e ż n e  p < j -  
o n ł a c a ł ,  w n i o s e k  s w o y  w e d l e  § 1 5  d o  P o d p r e f e k t a  p o w i a t o w e g o  o d e ś l e ,  
a  t e n  p r z e d f t a w i e h i e  s w e ,  z  z a ł ą c z e n i e m  d l a  l e g i t y m a c y i  o r y g i n a l n y c h ,  
p r z e z  W o y t a  a m i n y  z ł o ż o n y c h  z a ś w i a d c z e ń ,  n a t y c h i m ą i t  p r z e s t a ć  n u
i e f t  o b o w i ą z a n y m ,  p o  c z e m  z a ś w i a d c z e n i e  i a k  n a y s p i e s z n i e y  w y g o t o w a n e ,  n a
r e c e  P o d p r e f e k t a  p r z e s ł a n e m  z o f t a n i e .  K t o  z a ś  p o w y ż s z y c h  f o r m a l n o ś c i  
i  u d o w o d n i e n i a  o p ł a t y  p o d a t k ó w  s k a r b o w y c h  n i e  o k a ż e ,  z a ś w i a d c z e n i a  
p r z e z  s i e b i e  ż ą d a n e g o  n i e  u z y s k a .  S z c z e g ó ł n i e y  z a  t e m  p o l e c a m  W  W . P o d -  
p r e f e k t o m ,  B u r m i f t r z o m  i  W o y t o m ,  a b y  e x e k u c y i  w y p o m n i o n e g o  d e ­
k r e t u  i  p r z e p i s a n y c h  n i m  f o r m a l n o ś c i  d o p i l n o w a l i  1 p r z e d l t a y v i e n i a -  
d o  s i e b i e  c z y n i o n e ,  l e ż e l i  t a k o w e  n i e  b ę d ą  d o k ł a d n e m i ,. i u ź  p r z e z  s i e ­
b i e  s p r o f t o w a n e  d o  m n i e  o d s y ł a l i , g d y ż  i n a c z e y  z a  z w ł o k ę  s k u t k u  m -  

t e r e i r e n t o w i  o d p o w u e d z i a l n e r i . i l  z o f ł a n ą .  ^
N inieysze o b w i e s z c z e n i e ,  w  dzienniku departamentowym u n u e s z c z o w  

zte> aby każdego w iadom ości d osz ło , Burmiflrze i  W oyci m etylko p®



gm'inach ogłosić, lecz i piiblikacyi onego z ambon wszelkiego wyznani* 
dopilnować su obowiązani, i źe się tak f ia lo , przed Podprefektami u- 
dowodnić łnaią-.

W  Płocku, dnia 23. W rześnia 18n .
_  Jł. Bembielihski. Plichta  , S. j .

E dukacya 1) epariam  ent owra.
Rektor Gimnazytmr Płockiego ma honor uwiadomić Szanowny Publiczność de* 

partam entow ą: iż- po odbytym w dniach 8* 9 ,  i lo tym  ni. b. examinie wszyft- 
kich liiafs, now y bieg nauk w ie tn iem  półroczu szkólnem po Świętach rozpoczął 
się; a to w celu zachęcenia Szanownych Obywateli departam entu ,’ aby z poda- 
ney im  od R ządu sposobności, dania synom swoim przyzwoitey Edukacyi, iako 
dobrzy oycowie pilnie korzyftać chcieli.

Sm utne in  albowiem doświadczeniem przekonany, podpisany przyznać się musi 
iż Edukacya w okresie naszey czynności ieszcze wcale nie ma tyle znaczenia i 
względu, ile w narodzie polerow nym , i w wszyftkich widokach do wydoskonalenia 
się d ążącym , mieć powinna. Skądże to częfto oddanie dzieci do Szkół albo zupeł­
n ie  zaniedbane, albo przynaymniey opożnione? — Skąd ta zbyteczna oszczędność 
w  zakupieniu potrzebaych uczniom k s ią ż e k ? — Skąd ta nieregularność w przysyła­
n iu  uczniów, i częfte te przerywania nauk i  samych rodziców winie przypisać się 
tuaiące? — Skąd ten niezwyciężony nieporządek, i i  uczniowie raz na Święta lub 
Wakacye roziechawszy się, prawie nigdy na czas wyznaczony nie przyieżdzaią? 
S k ą d ,to prawie powszechnie niedokończenie biegu nauk i E d u k a c y i ? -  Skąd to nie­
czułe opuszczenie Szkół bez pożegnania s ię 'lub  prżynaymmey opowiedzenia się Nau­
czycielom, n ienmiey bez żądania zaświadczenia- szkolnegoV -- — Skąd ta’ nie­
wdzięczność, iż częfto naygorsze Subiekta, na których wszelkie prace Naczycieli bez 
skuteczne zoftały, narobiwszy tymże tysiączne zmartwienia i przykrości, Szkoły'okrzy- 
k u ią ;  a ludzie za światłych m ianem i bydź chcący, bez zaftanowienia się nad prawdą
lub nieprawdą podobnych baiek, takowe p o w tarza ią?  Skądże to wszyftko; ieżełi
nie z owego zrzodła małego znaczenia Edukacyi, Szkół i mozołu ludzi w nich pra­
cujących w opinii wielu? *

Można śmiało powiedzieć: dopóki interes pieniężny lub gospodarski będzie się nam  
i  dawał bydź względu gpdnieyszytn, aniżeli opóźnienie Edukacyi dzieci naszych: -  do­
póki nie będzie między nami punk t honoru większy w tern: przyzwoicie edukowanych i 
zdatnych mieć Synów, aniżeli w iedney wesółey kómpanii roztrwonić więcey, niż na 
Edukacyą dzieci naszych w całym roku pospolicie loży się: dopóty nie możem y sobie 
przywłaszczyć honoru bydź na wysokim ftopniu oświecenia i poloru. Co większa że 
ten  duch oziębłości względem Edukacyi, udziehiąc się samey młodzieży, ftaie się ńay- 
większą przeszkodą poftępowania oney w naukach; czego ze sm utkiem  doświadczamy 
skutków. J

W  zamiarze zaradzenia tem u z naszey ftrony ile m ożności, ożywienia ducha Mło­
dzieży, i pracowania z większym pożytkiem dla publiczności, za naradzeniem się całego 
zgromadzenia Nauczycieli G imnazyuin, wprowadziliśmy na końcu zeszłego półrocza 
szkolnego C e n z u r ę  s z c z e g ó l n ą ,  to ieft: złożenie * ogłoszenie opinii całego zgra-



madzenia Nauczycieli o każdym ucznia poi«dynczo, wyszczególniaiącey mu poAępkl
lub opuszczenie się w każdym obiekcie ńatik i sprawowania sit?, i udzielaiąeey każdemu 
pochwałę, przeftrogę lub naganę i na iaką zasłużył.

Takowa Cenzura do ryetf-czas iń£ miara w pnw dzie  w G imnazynm naszem mieysce,- 
lecz była tylko prywatny, ogóLuieyszą, i z • prmuocyami i exannnami prywatneiwi po łą ­
czoną. Teraz zaś, dla większego wrażenia i sk u tk u ,  zapowiedzieliśmy uczniom  na­
szym: iż wspomniana Cenzura , sum nićnnie  przez zgromadzenie Nauczycieli ułożona,, 
odtąd na końca każdego półrocza szkolnego w dzień wyznaczony i publicznie ogłoszo­
n y ,  w zgromadzeniu wszyli:, ich klafs i Nauczycieli, z wolnym przyltępam dla rodziców 
i interesuiącey się t-dni publiczności-, ogłoszoną będzie; .tudzież ze każdemu wypadek 
teyże Cenzury na wydruiyowanem zaświadczeniu z podpisem R ektora , udzielanym bę­
dzie, z obowiązkiem podania takowey Cenzury rodzicom, dla dokłaclnieyszey inform a- 
cyi onych o poftępku Ed u kacy i hph synów.

Spodziewamy się iuż z tego zapowiedzenia zbawiennego skutku na uczniach na­
szych vz zaczętem półroczu; bo młotlzież nie zepsuta nie ieft bez uczucia honoru ; lecz 
podaiemy tó do publiczney wiadomości, .ażeby i rodzice wspólnie z nam i do dopięcia 
tego samego celu przykładali się: żądaiąc od synów swoich wspomnioney legitymacyi 
z przepędzonego półrocza szkolnego, i wymierzaiąc im dowody swego tikontentowa- 
nia lub nieukontenfowania w miarę więcey lub mnidy chlubney dla nich Cenzury.

T ym  sposobem skutek tęgo zarządzenia będzie zapewne naypomyślnieyszy. Gdy­
by zaś rodzice względem takowych Cenzur okazywali się oboiętnemi -- czego się spodzie­
wać nie możemy — tedy zapewne z ich zaprowadzenia więcey szkody niż korzyści wyni­
kałoby; służyłyby albowiem tylko do większego odrętwienia uczucia honoru ; a tam , 
gdzie uczucie honoru odrętwiało, niechay Edtikacya zrżecze się swych praw i swego 
sk u tk u !

O terażnieyszym ftanie Szkoły naszey, w porównaniu w półroczu zeszłem, w na- 
ftępuiącytn num erze dziennika departamentowego podam  wyobrażenie, 

b ło c k , dnia 25. Kwietnia i g n .
R o s e ,  Rektor G imnazynm Płockiego.

Prokorator U rolew sM
p rzy  Trybunale cyw iln ym  1. Inftancyi departam entu Płockiego.

do
UlJr. Burgrabiow  tak p rzy  Trybunale , inko i p rzy  Sądach Poko iu  w  de­

partamencie Płockim.
D oflrzeg ł z naywięfeszeih n ieukon ten tow an iem ; iź UUr. B urgra-  

b io w ie ,  m im o licznych zaleceń w przedm iocie  ścisłego (losowania się w  
pobieran iu  naleźytości za ich prace do taxy dekre tem  Nayiaśnieyszego 
Pana z dnia i/p M arca 1809 w skazaney , dopuszezaią się uciąźać oby­
wateli kosztami nieprawnie przez  n ich  w ym aganem i, i  tak zdarza sigs 
źe B urgrab ia , fetory rzadko sam, lecz nayczęściey P a t ro n ,  oryg ina ł  po­
zw u  uk łada , odbieraiąc od (trony do tego gotow e kop ie  zapozw u lu b  
■wyroku do- wręczenia powierzonego, poważa sif za sporządzone kopie



w y m a g a ć  nadgrody i za adm anuacyą za p o zw ó w  ftosp w n ie do Art. 6g
N r  9  procedury dla osob n iew iad om ych  z z a m ie s z k a n ia i  za granicą  
lir ieszk a ią cy ch , lub o  w  ftosunku do A rtyku łu  4. a llegow an ego  dekretu, 
żadna uplata B urgrabiem u n ie n ależy  się z p o w o d u , iź  ta czyn n osc  w  
m iey sc u , i v isa p rzez Prokuratora K ró lew sk iego  ex  o itic io  d z ie ie  się, 
jednakże żądana b y w a ; na k o n iec  Prokurator K rólew sk i spoftrzega w  
lik w id acyach  przy  p ozw ach  op łatę za e.ttelt, k tóra ró w n ież  w ym aganą  
b y d ź  n ie m o że ,  p on iew aż p o zew  ty lk o  a n ie  attelt w  d uchu  prawa relt
znanym . . . . .  % /  >

A b y  w ię c  p odob n ym  nadużyciom  w ed le  m o żn o śc i na p rzysz łość
zapob iedź, oftrzega Prokurator K rólew sk i n in ieyszem  w szy flk ich  Burgra-
b iow r iż  g d y b y  k tó ry  z  n ich  o d w a ży ł się w ięc ey  nad n a leźytosc one-
iń u ż  p o w y ższy m  dekretem  d o zw olon ą  w ym a g a ć , n ie  och yb n ie  za nay-
p ierw szem  d ofirzeżen iem  do n a y śc iś ley szey  od p o w ied z ia ln o śc i w ed le  ly -
g o ru  prawa p ociągn ię tym  zoftam e.

W  P ło c k u , dnia 5. P aździern ika 1811.
Turski.

Bw<rrabici Trybunału  Cywilnego I. Iuftancyi departam entu Fłockiego.
^Podaie n in iey szem  d o  p ub liczn ey  w ia d o m o ści, iź  w  dniu  10. L i- 

ftopada 18x1 n  w m ie ś c ie  P łock u  o g o d zin ie  10. przed pcdudniem  w  dom u  
w ód N rm  2 5 4  p rzy  u licy  N o w e y  sprzedane będą w ięc ey  daiącem u 1 
p rzyb icie  otrzym uiąeem u rożne m eb le  i  sprzęty  d o m o w e , a to  za go to -  
wći zapłatę w  m on ecie g ru b ey , zatradow ane w  Intereflie n a leżn ych  
p ro cen tó w  od sum m  B ajońskich Starozakonnem u Izra e lo w i W allerzugow i
w  P ło ck u  m ieszkającem u,

P ło c k , dnia 9. P aździern ika  18x1.
Ferd. Johnę.

W  K antorze ósm ym  L o tery i k la flyczn ey  w  P łock u  na N o w em  m ie­
lc ie  w  dom u N r  o. 3x3 P " T  o lic y  M iffyonarsk iey  sytu ow an ym  padła 
w ygrana w 3. klaffie, 6. lo tery i k la flyczn ey  W arszaw skiey na N r. 4 3 6 4  
v l t . 5 0 0  na N r. 5972 z łt . 102. L o so w  do 4 klafly tey źe  lo ter y i, lakols 
te ż  i do 1. k lafly  4 2 . lo tery i D rezd en sk iey  każdego czasu doftać m ożna.

Kobyliński?  Kolektor,,

2 D odatk i,



D O D A T E K
do D ziennika Departam entowego No. 54.

Prefekt D epartam entu Płockiego.
Kommunikowany mi przy reskrypcie JW, Miniitra Skarbu pod d. 

18. Września r. b. dekret Nayiaśnieyszego Pana daty Ą. Września 1811. 
względem wftrzymania exekucyi o kary denarowe, podaię do publiczney 
wiadomości w słowach, iak naftępuie:

W Y P IS  z protokółu Sehretaryatu Stanu
w Pałacu Naszym. w  Piln ie ,  dnia 4. Września i g n *

Frederyk A ugiiń?
z Boźey łaski Król Saski, Xiąźe Warszawski etc.

'  Znayduiąc wprzedftawieniu od Naszey Rady Stanu pod dniem 2*. 
Sierpnia 1811 Nam w okoliczności kar denarowych na rozkaz Nasz u- 
czynionem, iż wpływ do kas-s skarbowych zaległych podatków ieft 
wftrzy mywany i przez to szczegolnie'y, iż kaflyerowie odmawiaią 
przyymowania od Kontrybuentów podatku, gdy nie ieft do niego dołą­
czona ilość za karę opóźnienia dekretem Naszym 19. Czerwca 18to 
przepisana; chcąc dla Skarbu przyspieszyć a dla Kontrybuentów ułatwię 
uiszczenie się w zaległych podatkach, nim ftosownie do zamiaru Nasze­
go inne względem kary denarowey w mieyscu dotychczasowych ozna- 
czemy prawidła, poftanowiliśmy i ftanowiemy:

Art. 1. Podatki maią bydź do kass respective powiatowych i miey- 
skich przyymowane, chociażby Kontrybuent zadłużony razem nieprzy. 
niosił naleźytości za karę opóźnienia, dekretem Naszym 19. Czerwca 
1810 poftanowioney,

Art. 2. Sposób i termin, w którym kary dekretem 19. Czerwca 1810 
przepisane od zaległych podatkow maią zoftać przez Kontrybuentow do 
kass zapłacone, osobnym Naszym dekretem w krotce poftanowiemy.

Dopełnienie i niezwłbezne ogłoszenie ninieyszego dekretu Naszępm 
Mmiftrowi przychodów i Skarbu, a umieszczenie w  dzienniku praw 
Mmiftrowi Sprawiedliwości zalecamy.

(podpisano) FREDERYK AUGUST, 
przez Króla: Min, Sekr. Stanu S tan . B r e z a . '  ’ 

Zgodno z  oryginałem; Min, Sekr. Sahu S tan .  B re za .
(L. S.) Zgodno z aktami: J. C z y ż e w s k i  S . M. S .

Również J^łoszam tresc reskryptu JW. Mąniftra Skarbu powyźey 
z daty cytowanego, słuźąeego do obiasnienia rzeczonego dekretu;

/



^iepochoćlz i  bynaym niey  z tak o w e g o ,  \ź zaprzeftaną się r ac h o ­
w ać k a ry  denarow e, narosłe  z'a uchyb ien ie  na term in ie  opłaty  poda tków  
pub licznych , owszem  takow e  ka ry  i nadal ta k ,  iak i  do tąd  od p o da tków  
zaleg łych  obrachow ane i na delatę zap isyw ane będą.

G dyby zaś ieszcze i teraz  k to  po tem  nowenn dobrodzieyftw ie N ay- 
iaśnieyszego P a n a ,  niepospieszał z zapłaceniem  do Skarbu za leg łych  
p o d a tk ó w  i podpad ł exekucyi p rzez  B nrgrab iego  na sposób d ek re tem  
N ayiaśn ieyszegó Pana ro zc iąg a n e y , takow y  K o n lryhuen t  ściągać w - te d y  
będz ie  na siebie ca łkow ic ie  tym że  dekre tem  ry g o r  przepisany.

N in iey sze  obwiesz.czenie polecam wszyltkim  B urm ilirzom  i Woy.tótn 
w  sw vch gm inach  z pośpiechem  ogłosić t ak,  ażeby się n ik t  m ew iado- 
m ośc ią  on ego wym awiać n ie m o g ł ,  co, udow odn ić  p rzed  W. Podpre-  
fektem  w łaśc iw ym  należy. P ło c k ,  dnia  30/ W rzesilia  ljBą 1.

i ł .  Reinbieliński. P fich ta , S. j .  ^

D alszy  ciąg o przyczynach i sku tkach  podw yż­
szania' i  zniżania się p łacy  od roboty.

K iedy  piaca od robo ty  w p e w n e m  mieyacu n ie  o d m ie n ia  się raz em  z ceną  ży­
w n o śc i ,  a w y ro b n ik  ubogi’ i  w  drogich  latach fam ilią  sw ą wyżywić ieft w f t .m e ,  w  
ta k im  p rzypadku  w  latach m ie rn ie  dobrych z ła tw ośc ią ,  ■■ w czasach nart/wycz.ty- • 
n e y  tanności w ygodn ie  żyć potrafi, supporm iąc,  że dwa ar tyku ły ,  szczegółrney w  d u ­
żych  miaftach dla n iego w aż n e ,  to ieft: pom ieszkan ie  i o p a ł ,  w iednakiey  tub. bez .
m a ła  w  row ney  zoftaią cenie. .

K iedy  płaca od  roboty  w rożnych  mieyscach zm ienn ieyszą '  ieft ,  aniżeli cena  
żywności,  opa łu  i ftancyy, a w yrobn ik  ubogi i tam , gdzie płaca ieft naynizs:« .,  w y ­
żyć 2 sw ą m o ż e  f am il ią ,  w tedy  ta m ,  gdzie płaca ieft nayw yższą ,  obfite m rec m u ­
si w yżyw ienie .  , .

K iedy  płaca od robo ty  z odrn ien ia iącą  się w ed łu g  okoliczności czasowych 1 
m ieyscswycli ceną żywności i in nych  potrzeb n ie ty lko  nie zg o d n ie ,  lecz częfto p rze­
c iwnie odm ien ia  s ię ,  a robo tn ik  z  niższey płacy w droższem  m ieysću  i ‘w d roższym  
czasie w yżyw ia się , wtenczas zapew ne z wyższey płacy w  tanszem  m ieyscu ,  i w 
tańszym  czasie dobrze żyć potrafi. T ak  zboże w (laryoh Bruttach ieft droższe,  a n i ­
żeli w przyległych pro  wincyach Polskich ,  z  k tó rych  ie cz ę f to d o P rn fs  na sprzedazprzyw ozą .  
M im o  to cena w olney  pracy wyższą ieft w  Polszczę n iż  w Frydlach. Jeżeli więc w yro b n ik  
u bog i  w P n d l a c h  fam ilią  sw ą  szczupłe wyżywić ieft w ( t a n i e , ' w Polszczę bez w ątp ie ­
n ia  w ygodnie żyć potrafi. R ó w n ie ż  w  wiełuiey Bry tan ii  droższe by ło  zboze w 
ciągu  siedm naftege w ie k u ,  aniżeli w ciągu ośm na ttego ,  opuszczaiąc w  rachubie  
oftatni dziesiątek la t;  a przecięż w  o f tą tn im  w iek u  płaca, od robo ty  była wyższa, n iż  
w  p ierw szym . Jeżeli t a m  prze to  w yrobnicy  ubodzy  w  s iedm naftym  w ieku  z fam i­
liami sw em i u trzym ać  się mogli, z tem większą im to przyyść m usia ło  łatwością 
w wiekts ojmnafiyni.



Jednakie  czynią* podobne porównania płacy rożnych czasów w  względzie na  
rzeczy wilią «mey cenę, czyli na ilość wygód życia, których wyrobnik za wzięte pie­
niądze naftydi sobie m oże , nie wypada mieć względu na samo tylko zboże. Bo 
bydz może* i bywa iftotnie w poftępie k u ltu ry ,  iz wyrobnik częścią niektóre ai«* 
ty kuły żywności, iakoto: kartofle, warzywa z przyczyny, że te iuż nie za pom ocą 
samego rydla, iak dawniey, lecz za pom ocą pługa sadzą i sieią się, taniey nnec  
uwić  częścią, ze przez ..zaszie udoskonalenie fabrykacyi proftszych gatunków towa­
rów mcraUówł-th i tkanych, swą odzież, narzędzia, i rożne użyteczne i przyienine 
sprzęty domowe niższą ceną, iak w  przeszłych czasach zakupić ieit w Itanie, i ze  
lubo' niektóre inne potrzeby częścią same przez się, częścią prgez podatki drozeią, 
to zdrożenie prreyęż  przez spadnięcie ceny owych wyżey wymienionych rzeczy
az nadto bywa wyuadgrodzó.nem. r , ,

Wy u - da tu  k weitya. czyli płacę wysoką, iz łąężonąz  nią pomyślność naszych  Rials ludu  
należy uważać iako korzy ść, czyli tez iako nieszczęście dla całkiego gospodarftwa kratowego ?

Wysoką płacą nazywamy tę ,  co in n ie y ,  lub więcey przewyższa cenę potrzebną 
na  u trzvmanie kialTy wvrpbnikow w liczbie niezruienney. Oboiętne roztrząsnieme 
u  ećzy' ohazuie, iz ta ha płaca dąży ku  pom nożeniu  liczby robotników# ku powiększe­
n iu  ich działalności, i ku powiększeniu dochodu z gospodarftwa narodowego.

Wysoka płaca pomnaża ludność, ponieważ każda z klass wyrobników w m iarę  
oVilimego wyżywienia, swego, iuz ^sama przez się bardziey się rozm naza, a nad to  
p, , ;uib i g  z zagranicy, ieżeli tego szczególne nie czynią nie podobnem  przeszko­
d y , '  fisie' siędicznieyśzą. ’ \

Coż innego nad płacę obfitą sprawiało: że w H olandy i,  poki ta kwitrręła, m n o -  
Uwo marynarzy i innych wyrobników, przechodzące wszelką do rozległości i e y z i e - .  
m i  pr 'porcyą, wzrosło, i że mnoltwo ludzi z Weltralii, a nawet z ly ro lu ,  ieżeli 
iuż me dla osiadania, tp przynaymniey n a  robotę letnią tamże chodziło? Holandya 
nie  po trzebow ała ' takich nadzwycżaynych śrzodkow i u rządzeń, iakieh nie iedne 
pat i ft w n używa dla zwabienia koloniftów zagranicznych. Jakkolwiek wielka ieft w 
k tó rym  krain konsumpcya ludz i , aby tylko .płaca nie przeftała bydź^obfką, zawsze 
j do hażifem rodzaiu zatrudnień ludzie się znaydą. 'Nawet w nie zdrowych bardzo 
o orach, na°pizykład w Jdryi,  przy dobrey płacy nigdy robotników ńie brakowało. 

■Nie należy, tu  przemilczać Holandyi, która wysyłaiąe tak wielkie m noltwo ludzi w 
o-roby Barawśkie i. niszcząc ich tak wiele przez swą m arynarkę, nigdy przecięż bra­
k u  ludzi n.ie uczuła. Również i wielka Brytania, m im o wszelkrey (traty ludzi,  z 
rządzoney przez nieprzeltaime iey woyny morskie, przez zdobycze kraiow w H indo- 
ftanie, i przez swoie syftema kolonialne, ciągle w ludność ftaie się obfitszą. T® 
łasnym ieft dow odem , ze brak ludzi w 'H iszpanii ,  i Portugalii nie pochodzi z przy­
czyny posiadanych przez też panftwa. osad w innych .świata częściach, owszem z 
przyczyn podobnych ty m , co.sprawiają brak ludzi w W ęgrzech, Polszczę i  innych 
kraiach, które nigdy zagranicą nie miały osad.

Mnoltwo ludu  ani u innych ludzi zatrudnienia nie znayduiącego, ani do wła­
snego siebie zatrudnienia sposobu niemaiącego, owszem żyiącego z darów lub w 
oftatniey nędzy ieft wprawdzie- wit-lkiem z łem  w kra iu ,  i dowodzi, że ludność n ie  
ieft bez war un kow ćm błogosławienftwem. Lecz ciągłe m nożenie  się ludzi należycie 
zatrudnionych i z zarobku swego nie tylko utrzyrnuiących się, ale i w obfitości iy«  

v::.iv. - - h : \  - ż.'. -



iących, naypożądanszą ielt dla gospodarza kraiowsego (Ekonom a politycznego) rzeczą. 
W  samey iftocie nie w ten czas, gdy naród do zupełnego iuż doszedł bogactwa, lecz 
racze’y w ciągu poftępu iego w nabywaniu coraz obszernieyszych bogactw, klaffa wy­
robnicza, czyli wielka malfa narodowa, w naypomyślnieyszem zoftaie .położeniu. 
W  gospodarltwie naroslowęm, zóftaiącehn na ftopniu nie zm iennym , ieft ono trudne, 
a w gospodarltwie wltecz idącem , nędzne.

Wysoka płaca powiększa działalność pracy, bo nie tylko ćloftarczaiąc wyrobni­
kow i obfite pożyw ienie , fizyczne siły iego pom naża ,  lecz nadto 'przędftawiaiąc m u  
widok przysposobienia sobie zasobu, za. pomocą którego dni ftarości swoiey bez 
trosko w m ógłby  przepędzić, do nay większego sił swoich natężenia pobudza go. 
Pilność tak , iak każdy inszy przymiot ludzki,  powiększa się w miarę większe­
g o ,  lub mnieyszego zachęcenia, a zachęceniem pilności ieft nadgroda.

U trzym nią wprawdzie nie tylko panow ie, lecz i Aulorowie, że wysoka płaca 
czyni w yrobników gnuśnymi.

Ale żaden człowiek, chcąc mieć iaką robotę prędko i dobrze uskutecznioną, za­
płaty dla osiągnienia tego zamiaru niezmnieysza. A nawet ieden z tych. Autorów, 
którzy ów ulobiomy u trzym nią  wniosek, gdy ftanął na czele intereffów finansowych, 
u zna ł  bydź potrzebą powiększyć pensye swoim podleg łym , w celu uczynienia ich 
bacznieyszemi i czynnieyszemi. Wszędzie, gdzie płaca ieft wysoka, wyrobnicy są śil- 
nieyśi i pracowitsi. Więcey naprzykład- ieft takich w dużych miaftach handlownych, 
i w ich sąsiedztwie, niżeli w odległych kątach krain.

Dosyć także*wiadomą ieft rzeczą, iż rzemieślnicy, gdy za swą pracę od sztuki 
obficie są p ła tn i ,  z-azwyczay aż do zruynowania zdrowia swego pracuią. Uważaią: 
i e  cieśle w Londynie zupełney swey siły dłużey nad 8 lat niekonserwuią. To sa­
m o  bywa w wielu innych zatrudnieniach, gdy wyrobnik od sztuki ieft p ła tny; co 
nietylko w m anufak turach , ale nawet i wgospodarftwie rolniczem wydarza się, gdy 
płaca nadzwyczaynie ieft wysoką. Bezmała każda klalfa rzemieślników ieft wyftawioną na- 
szczególną chorobę, pochodzącą z zbyteczney pilności w oddzielnym iey pracy rodzaiu.

A  lubo w Anglii nie liczą Żołnierzy do nay praco witszey klaify ludzi, to przeciąż gdy 
ich używaią do roboty wynadgradzaney obficie od sztuki, Officeroyvie z entrepreneram i 
układać się zwykl i, aby Żołnierzom  nie dawali na dzień zarabiać nad pewną, w proporcyą 
roboty wymiarkowaną, sum m ę, gdyż dąwniey częftokroć wydarzało się, iż powodowani 
emnlacyą i chciwością zarobku zdrowie swoie zbyteczną robotą ruynowali,

Częfte i głośne skargi panów, że wyrobnicy, zarobiwszy sobie w czterech dniach 
ty le , ile na cały tydzień potrzebuią , przez oftatnie trzy dni w tygodniu prożnuią , 
lubo w małey części m ogą  bydź sprawiedliwe, w naywiększey iednakże są bez ra- 
ayi. A nawet nie bezwątpliwą ieft rzeczą, czyli w tych, co iftotjrjie na wspomniony 
zasługuią zarzu t, nie sam® Zbyteczne natężenie w czterech dniach tygodnia ieft 
prawdziwą przyczyną bezczynności w oftatnich trzech dniach. Po tęgiey, przez 
kilka dni kontynuow -ney, pracy umysłowey, luh  cielesney, w większey części ludzi 
odzywa się życzenie wypoczynku, k tó re ,  gdy nie ieft wftrzymane przez iaki gwałt, 
lub  nie odbitą potrzebę, ftaie się niemal nie zwyciężonem. Jeft to głos natury wy- 
magaiącey posilenia. Czasem nie potrzeba na to ,  iak tylko wypocznienia, a czasem 
rozrywki i zabawy. Nieuważanie na ten głos na tu ry ,  częftokroć nie bespieczne 
sprowadzić. m oże sku tk i,  gdyż na ten czas prędzey lub pożniey właściwa zatru­
dnieniu  rodzi się choroba. (Dalszy ciąg w naftępuiącym num erze .)



N a d z w y e z a y n y  D O D A T E K  
do Dziennika Departamentowego No. 54.

Pisarz T rybunału  Cywilnego I. In fiancyi Depart. Płockiego. 
W iadom o czyni: że na dniu 2. K wietnia 1811 r. dobra Borkowo 

kościelne cum  attinentiis w  pow iecie M ławskim, departamencie Płockim, 
w  gminie czyli parafii tegoż samego nazwiska położone, w  exekucyi 
w yroków  T rybunału cywilnego pierw szey Inftancyi departam entu Płockie­
go w dniach 15. Lutego i 12. Pażdz. 1810 r. ferow anych, zaiętemi zo- 
ftały , i że takowe zaięcie w  biorze Konserwatora hypotek departamentu, 
P łockiego dnia 20. Lipca 1811 r., w  kancellaryi zaś Trybunału dni.a 29, 
Lipca 1811 r. zapisane zoftało.

Dobra zaięte Borkowo należą W . M ichałowi i Jozefie, z Sulińskich 
nawzaiem  m ałżonkom Zorawskjm ,. w dobrach zaiętych zamieszkałym, 
Zaięcie zaś naftąpiło na żądanie W . Tomasza Gościckiego swoiem i żony 
swoiey W ney M agdaleny z M iszewskich Gościckiey' im ieniem  czyniące­
go, niem niey z mocy pldnipotencyi urzędow ey pod dniem 28. Sierpnia 
1809 r. przez W. Bernarda M iszew skiego, m ałoletnich Leonarda, Jana, 
Kandydy m egdy W ney Angeli z M iszewskich Rusieckiey pozoftałyck 
dzieci Opiekuna czyniącego, w  Trębkach w  powiecie W yszogrodz­
kim zam ieszkałego, tu zaś w  Płocku u  Ur. M ezera Adwokata 
Sądu Appellacyy 11 ego Kięftwa W arszawskiego zaięcie popieraiącego, przy 
ulicy W arszawskiey pod Nr. 278. zamieszkanie ‘ przybierahie maiąceoo, 
dobra pow yź wyrażone Borkowo kościelne graniczą na wschód z do­
brami  ̂Szlacheckiemi W ólką Grąbiecką i K isielewem , od południa z 
Dziembakowem i Grodkowem , od zachodu z Gorzewem i miaitem Sier­
pcem, od północy z Borkowem w ielkiem  i D ąbrów ką i W ilczągórą, zo- 
ftaią w zagospodarowaniu W ch Zorawskich exekwuiących się dłużników . 
Są odległe od rniaft: departamentowego Płocka mil 4 i p ó ł, od M ław y 
m il 6 1 pó ł, od Lipna mil 5 i pó ł, od Sierpca c.wiere m ili; w  dobrach 
zaiętych budowle są naftępuiące:

I. D w o r s k a  i P l e b a ń s k a ,  
t .  D w ór w  w ęgieł budow any, dachówką p o k ry ty „
£. Folwark w m ur pruski, dachówką pokryty,
5. Stodoła iedna o trzech , a druga o dwóch klepiskach w  slupy

dach słomą p ok ry ty ,
4. Spichrz z sieczkarnią w  w ęgieł budowany, słom ą pok ry ty ,
5. Staynie 3 dla koni w  słupy , słomą pokry te ,
6? Owczarnia i szopa dla bydła w  s łu p y r słomą pokry te,



7 .  W o ł o w n i a  w  m p r  p r u s k i ,  s ł o m ą  p o k r y t a ,
8 .  G o r z a l n i a  i  o z d o w n i a  w  m n r  p r u s k i  d a c h ó w k ą  p o k r y t e ,
9 .  C e g e l n i a  c ż y l i  s z o p a  s ł o m ą  p o k r y t a ,  p i e c  d o  n i e y  k l e n e e m

p o b i t y ) } f i i
1 0 .  P l e b a n i a  w  w ę g i e ł  b u d o w a n a ,  s ł o m ą  p o k r y t a ,  p r z y  t e y  b o d o m  

i e d n a .  o  d w ó c h  k l e p i s k a c h ,  f t a y n i a  i  s z o p a  w  s ł u p y  w y b a w i o ­

n e ,  s ł o m ą  p o k r y t e ,  *
1 1 .  S z p i t a l  w  w 'e g i e l  p o b u d o w a n y  , s ł o m ą  p o k r y t y ,
12. K o ś c i ó ł  p o d  k l e ń c e m  w  w ę g i e ł  b u d o w a n y .

I I .  W i e y s k  a .
1 .  D o m  w r a z  z  f t o d o ł ą ,  f t a y n i ą ,  o b o r ą  w  s ł u p y  b u d o w a n e ,  s ł o m ą

p o k r y t e ,  w  k t ó r y m  m i e s z k a  g o s p o d a r z  M a t e u s z  W i ś n i e w s k i ,
2 .  D i t o  d i t o  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  S t a n i s ł a w a  P l e y s z t i r a ,
3 .  D i t o  d i t o  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  J g n a c e g o  S z u d z i ń s k i e g o ,
4. D o m ,  f t o d o ł a ,  f t a y n i a  w r a z  z  s z o p ą  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  g o s p o d a ­

r z a  W o y c i e e h a  W ę c ł a w s k i e g o ,
3 .  D i t o  d i t o  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  J o z e f a  Ś w i e r c z a ,
6 .  D i t o  d i t o  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  S t a n .  J o n o w s k i e g o ,
7 .  D i t o  d i t o  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  J ę d r z e i a  O w c z a r z a ,
5 .  D i t o  d i t o  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  J a n a  M a c i o r k ę ,
9 .  D o m . ,  f t o d o ł a ,  f t a y n i a  w r a z  z  s z o p ą ,  w  k t ó r y m  m i e s z k a  g o s p o ­

d a r z  S z c z e p a n  M a c i o r k a ,
1 0 .  D o m ,  p r z y  k t ó r y m  f t o d o ł a ,  f t a y n i a ,  s z o p a ,  p r z e z  g o s p o d a r z a  

A u g u f t y n a  K a m i ń s k i e g o  z a m i e s z k a ł y .
1 1 .  d i t ©  d i t o  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  F r a n c .  K o n o p k ę ,
1 2 .  D o m  w  w ę g i e ł  b u d o w a n y ,  z a m i e s z k a ł y  p i z e z  4  k o m o i m k o w ,
1 3 .  C z t e r y  d o m y  w  w ę g i e ł  s ł o m ą  o k r y t e ,  k a ż d y  o  d w ó c h  i z b a c h ,
1 4 .  K a r c z m a  z  w i a z d e m ,  w  w ę g i e ł  i  s ł u p y  b u d o w a n ą ,  s ł o m ą  p o k r y t a ,
1 5 .  K u ź n i a  w  w ę g i e ł / p o b u d o w a n a , k l e ń c e m  p o b i t a .

m i .  B u d  o  w  l a  b u d n i k ó w  n a  k o l o n i i  M i e s z a k u  i  w  i n n y c h  
m i e y s ę a c h  m i e s z k a i  ą c y  c h  : 

a )  D o m  w  w ę g i e ł  p o b u d o w a n y ,  p r z y  k t ó r y m  f t o d o ł a ,  f t a y m a  z  
© b o r ą  w  s ł u p y  w y b u d o w a n e ,  s ł o m ą  p o k r y t e ,  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  
g o s p o d a r z a  A n t o n i e g o  Z o ł n o w s k i e g o , _

1U) d i t o  d i t o  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  J a k o b a  C z a c h o w s k i e g o ,
e )  d i t o  d i t o  p r z e z  J o z e f a  M e l l e r a ,
A) d i t o  d i t o  p r z e z  J a n a  K o w a l s k i e g o ,
®) dito dito przez Piotra Piotrowskiego,



£) d ito  d ito  p rz e z  S tan. T o p o le w sk ie g o ,
jt) d i to  d ito  p rz e z  J ęd rz e i a  Rad acza ,  <
Ł ) d ito  d rto  p rz e z  B a lce ra  K a m in sk ie g o ,
i )  d ito  elito p rz e z  K ry fty an a  S te n ce ra ,
k ) \  d ito  d ito  p rz e z  S :an. S a w iń sk ie g o ,
j )  d ito  (lito  p rz e z  M ich a ła  W o y k e ,

d ito  (lito  p rz e z  Krzys ztofa  M ro ż ę ,  
m )  d ito  d ito  p rz e z  T o m a sza  K a try n ia k a ,
u )  d ito  d ito  p rz e z  M ich a ła  S z o m sz u ra ,
o ) d ito  d ito  p rz e z  P aw ła  Ś w ie rc z a ,
p )  do m  b ez  fto d o ły  za m ie szk a ły  p rz e z  Jan a  H y n c z a , 
q )  k a rczm a  n a  ty c h ż e  b u d ac h  w  w ę g ie ł ,  w iaz d  zaś w  s łu p y

b u d o w a n e  , s ło m ą p o k ry te .  N _ , .
D o b ra  p rz e rz e c z o n e  B o rk o w o  k o śc ie ln e  za ię te  , m a ią  ro z  eg ości 

p o d łu g  ro z m ia ru  G eo m e try  G ensch w  m iesiącu  L ifto p . 1808 r .  u c z y n ią -  
» eg o  w ło k  6 1 ,  m o rg . 18 , [Jp rę t. 58 m ia ry  C h e łm iń s k ie y , łą c z ą c  i u ż  w
t o ° i 4 4  m o rg . 144 [ jp rę t .  k o n tro w e rs y i .  - , ,  . „

K o p ie  ak tu  za ięc ia  S o łty so w i M a te u sz o w i W iśn ie w sk ie m u  Z a itęp c y  
W o y ta  d n ia  5. K w ie tn ia  1811 r .  w  d o b rach  B o rk o w ie  k o śc ie ln e m , d n ia  

^.aś 5. K w ie tn ia  1811 W in u  G rz y b o w sk iem u  P isa rz o w i S ądu  p o k o iu  p o ­
w ia tu  M ław sk ieg o  zo ftaw io n e  zo fta ły .

P ie rw sz a  p u b lik acy a  z b io ru  w a ru n k ó w  iic y ta c y y n y c h  n a łtą p i n a  au - 
d y b n cy i T ry b u n a łu  dn ia  27. W rz e śn ia  1811 r . ,  d ru g a  i  trz e c ia  n a ltęp u - 
ie  co d w ie  n ied z ie le  po  p ie rw szd y  (v id e  a rt. 702. k o d e x u  p o ftę p o w a n ia .;  
W y c ią g  n in ie y sz y  zaw ieszo n y  zo fta ł d n ia  29. L ip ca  1811 r .  w  sali au - 
d y en c y o n a ln ey  T ry b u n a łu  i  p o d o b n y  U r. M e z e ro w i A d w o k a to w i za ięcn i
p o p ie ra ią c e m u  w y d a n y  zoftał.

Z e  w  d n iu  27. W rześn ia  1811. r . do  p ie rw sz e y  p u b lik a c y i w a ru n ­
k ó w  Iic y ta c y y n y c h  p rz ezn a czo n y m , ta ż  o d b y tą  żo liała , 1 U r. M e z e r  A d­
w o k a t za ięc ie  p o p ie ra ią c y  p u b lik o w a n y m  zb io re m  w a ru n k ó w  lic y ta c y y -  
n y c h  p o ftąp ił za te ż  d o b ra  106,282 z łt . p o ls . w  re śc ie  i e  do  p rz y g o to -  
w u iąceg o  p rz y sąd ze n ia  d z ień  26. P aź d z ie rn ik a  1811 r . p rz e z n a c z o n y  le łt.

W y c ią g  n in ie y s z y  w  sali au d y e n cy o n a ln ey  d n ia  1. Października* 
1811 r . zaw ieszo n y , p o d o b n y  U f. M e z e ro w i za ięc ie  p o p ie ra ią c e m u  w y ­
d an y  zoftał. r  . ■,

' D a ń  w  P ło c k u  w  k a n c e lla ry i T ry b u n a łu  cy w iln e g o  I . In lta n c y i d e ­
partamentu P ło c k ieg o  d n ia  1. P a ź d z ie rn ik a  1811. ^



S ąd  Podsędkowski C yw ilny pow iatu W yszogrodzkiego w departamen­
cie Płockim.

Podaie  n in ieyszem  do wiadomości pub liczney : iź w  d n iu  wcźo- 
rayszym  W alen ty  Tom aszewski, o kradzież  rzeczy  obwiniony, będąc are­
sztow any, z m ieyścow ey g łow ney  w a r ty  zbiegł. T enże  był w zroftu  ma­
łego. tw a rz y  ok rąg łe  y ,  w łosow  b łąd , oczu c iem nych , nosa m ie rn eg o ;  
odzież, k tó rą  m iał na sobie p rzy  ucieczce: s u rd u t  k ro tk i  z ie lony, spodnie 
b ia łe ,  b o ty  ftare.

Pon iew aż  na schw ytaniu  tegoż wiele zależy, re k w iru ie  p rze to  wszel­
k ie  w ładze tak c yw ilne  iako i w oyskorve , by  teg o ż  W alen tego  Tom a­
szewskiego, skoroby gdzie  kolw iek  spoftrzeźonym  bydż miał, aresztow a­
ł y ,  i  natychm iaft do Sądu swego transportow ać kazały.

W  P ło c k u ,  dnia 28. W rz e ś n ia .1811.
M arkowski, P. P. W .

Sło akowski, P.

T K Y B U N A Ł  C Y W IL N Y  I. lu jtancyi D epartam entu Płockiego.
Stosuiąc się do rekw izycy i  J W W . Koimniflarzy pełnom ocnych  Nay- 

iaśnieyszego K róla  JM , Saskiego, Xiąźęcia W arszaw skiego , wzyw a ni-  
jnieysz-em pow tórn ie  wszyltkićh Jn te re llen tów  czyli W ierzyc ie lów  depo­
z y to r iu m  byłego Pruskiego Sądu pow ia tow ego  Płockiego i każdego do 
takow ego  depozy torium  lub do sum m y 6000 Tal. konw encyą  D rezdeń ­
ską  z a  takow e depozy to r ium  p rzeznaczoney , bądź to z pow odu  pienię­
d zy  go tow ych , bądź p recyozow , elFektow i pap ie rów  do depozy to r ium  
w spom nionego W'esziych, pretensye  mieć m ogącego , iżby na term in ie  
o lta teczney likw idacyi podobnych pre tensyy  dzień 5. Liftopada r. b. 
p rzed  W . M e y er  Alleflbrem T rybuna łu  swego osobiście, lu b  p rzez  P e ł­
nom ocników  w  dom u R ządow ym  w  P łocku  o godzin ie  9. 7.rana ftawa- 
iąc ,  pretćnsye  swoie podali i udow odn il i ;  w  p rzypadku  zaś nieltawie- 
Biia się, spodziewać się m aią , iź na takorre  p retensye, ile do tych  czas 
p rzez delegow anego T rybunału  z akt w spom ionego Sądu w yśledzone a 
udow odnione  nje zoftały, poźn iey  w zględu  nie  będzie.

Płock, dnia 28. W rześn ia  1811.
S ę k o w s k i ,  Prezes, ■


